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Zofia L ib iszo w sk a  

FRANCUZI W  SŁUŻBIE JA N A  III SOBIESKIEGO

N ap ływ  Francuzów  do P olsk i datuje się  od przyjazdu do n aszego  
kraju drugiej m ałżonki W ład y sła w a  IV, k siężn ej m antuańskiej de N e- 
vers, zw anej jako królow a, Ludwiką M arią. M ałżeń stw o to zap ow iad ało  
zw rot w e  w zajem n ych  stosunkach  m iędzy obu krajam i, ich p o lity czn e  
zb liżen ie  i idące za tym  in ten sy w n e  stosunki w  zak resie  kultury.

Polska w  oczach  F rancuzów  ocen iana była  różn ie i na różne strony  
ży c ia  sp o łeczn eg o  i o b y cza jo w eg o  zw racali u w a g ę  w  opisach, k tóre p o ­
zo sta w ili1. Od cza só w  n iefortu n n ego  k ró low an ia  H enryka W a lezeg o  za ­
ch ow ała  s ię  bow iem  w e  francuskiej potocznej op in ii p ew n a  ansa do 
Polski. A le  P olski n ie  lek cew ażon o . Był to  partner zn aczący  p o lityczn ie  
i m ilitarnie, przy tem kraj ok reślan y  jako bogaty, żyzn y, prosperujący, 
ży w ią c y  Europę zachodnią. G dańsk d orów n yw ał b ogactw em  i rozbudo­
w ą  n ajp ięk n iejszym  i najzam ożn iejszym  m iastom  portow ym . Podobnie  
o cen ia n o  i drugi port w iś la n y  —  Toruń. Z w racano rów n ież  u w aq ę na
k u p ieck ie  szlaki ląd ow e, id ące przez Lublin i L w ów  aż do M orza C zar­
nego. A  zatem  zarów n o stosunki ek on om iczn e  z Polską, jak i p rzym ie­
rze p o lity czn e  i m ilitarne z naszym  państw em  o cen ia n e  b y ły  w y sok o .

O pin ię publiczną Europy, a w  p ierw szym  rzędzie ab so lu tystyczn ej  
Francji, n iep ok oił jednak system  u stro jow y  Polski, p ozo sta w ia ją cy  
w sze lk ie  d ecy zje  p ań stw ow e w  rękach w a ln eg o  sejm u oraz rosnące  
sta le  kosztem  ch łop ów  i m ieszczań stw a p rzy w ile je  szlach ty . W śród  
sz lach ty  zaś już w  p ierw szej p o ło w ie  X V II w. w y su w a ły  się  na czo ło  
rody m agnackie, w ie lm oże d ysp on u jący  w łasn ym i pryw atnym i w oi- 
skam i. Budziło to n iepokój jednych , stw arzało  sza n se  innym . W ła śn ie  
ci w ie lm o że  m agnaccy, w  p rzec iw ień stw ie  do francuskich  książąt, k tó ­

1 Z. L i b i s z o w s k a ,  La Pologne devant l'opinion française au X V I h  siècle,
„XVII Siècle" 1963, No 60, s. 41 48; por. toż: Polsko -Francja, dzies ięć  w ie k ó w  
z w ią zk ó w  p o l i ty cznych ,  kulturalnych i gospodarczych,  pr zbiór, (rozdziały opraco­
w ane przez J. S t a s z e w s k i e g o ,  W arszaw a 1983).

https://doi.org/10.18778/0208-6050.26.09

https://doi.org/10.18778/0208-6050.26.09


rzy m usieli burzyć sw e  obronne zam ki —  sprow adzali z zachodu in ży ­
nierów , architektów , fortyfikatorów , w śród  nich Francuzów . Ci zn ak o­
m ici sp ecja liśc i budow li fortec zm ieniali m iasta w  obronne tw ierdze, 
p ełn ili także funkcje d o w ó d cze2 (Beauplan le  V asseur).

N o w o  przybyła  królow a, Ludw ika M aria, rych ło  ocen iła  sy tu ację  
kraju, p isząc do Francji n ied łu g o  po przybyciu:

Polska jest niezrów nanym  królestw em , na którym  sami krajow cy się  nie znaja, 
a które n iw eczy  w o ln ość  ich n ieokiełznana porządkiem . Lecz jeśli k ied yk o lw iek  (lo 
rządu sam ow ładnego dojdzie św iat ca ły  podbije-3.

P odobnie p isał Jean  Laboureur, sekretarz legacji p rzybyłej z królow ą:

Si la Pologne était une m onarchie absolue pou de pu issances lui pourraient resister  
dans l'Europe4.

W  orszaku Ludwiki M arii przybyła  liczna grupa Francuzów  i Francu­
zek. W ch od zili oni w  skład dw oru k ró low ej. Liczba ich z czasem  rosła. 
M onografia B ożeny F abiani5, p o św ięcon a  w arszaw sk iem u  d w orow i Lu­
dw iki M arii, w sk a zu je  na w y so k i u d zia ł F rancuzek  w e  fraucym erze  
k ró low ej i n ie  m niej liczną ob ecn ość  F rancuzów  p e łn ią cy ch  funkcje  
d w orsk ie  i służebne. Fraucym er Ludwiki M arii przeszedł do legen d y , 
n iesłu szn ie  jednak m ocno p rzyciem n ian ej przez h istoryk ów . Panny  
z dw oru k ró low ej w y ch o d z iły  za mąż za P o lak ów  lub francuskich d w o ­
rzan, k o jarzy ły  s ię  m ałżeństw a zw iązan e z dw orem  i jego polityką, 
m ałżeństw a, w iern e  k ró lew sk iej parze, która im b łogosła w iła . Za tę 
w iern o ść  atakow ała  je ó w czasn a  opin ia  sarm acka i p óźn iejs i h isto ry cy . 
U lu b ien icą  Ludwiki M arii by ła  najm łodsza z p rzy w iez io n y ch  do Polski 
ślicznotek , M aria K azim iera d'A rquien, którą n ierozw ażn ie  puszczona  
plotka uznała  za ow oc m iłości k ró lo w ej i m arkiza Cinq-M arsa.

F rancuscy  p rzyb ysze  pojaw ia li s ię  n ie  ty lk o  na dw orze, a le  i w o k ó ł 
dw oru w  W arszaw ie. S tolica  daw ała sza n se  dla p rzed sięb iorców , k u p ­
ców , rzem ieśln ik ów . K sięg i m iejsk ie  od notow ują  sta le  n ow e nazw iska  
francuskie, k sięg i m etrykalne w y p e łn ia ją  chrzty u rodzonych  z francus­
k ich  stad eł dzieci.

Po śm ierci Ludwiki M arii i abdykacji jej dru giego  m ęża Jana K azi­
m ierza, Francuzi dw oru w a rsza w sk ieg o  n ie  opuszczają. W praw dzie Jan

2 E. L a s o t a ,  W.  B e a u p l a n ,  O p isy  Ukrainy,  opr. Z. W ó j c i k ,  W arszawa  
1973.

3 Z. L i b i s z o w s k a ,  Żona dw óch  W a z ó w ,  W arszaw a 1963, s. 165.
4 i .  L e  L a b o u r e u r ,  Relation du v o y a g e  de la Royne  de Pologne,.. ,  Paris 1947, 

t. 2, s. 40.
5 B. F ą b j a n i ,  W a rsza w sk i  d w ó r  Ludwiki  Marii, W arszawa 1976,



K azim ierz w y jeżd ża ł w  orszaku 60 osób , k tó reg o  część  sta n o w ili fran­
cu scy  dw orzanie, zn am ien n e jest jednak, że  w ie lu  z nich p ow róciło  do  
Polski i spotyk am y ich znów  na dw orze Sobieskich . Żona M ichała Ko- 
rybuta W iśn io w ieck ieg o , acz A ustriaczka, zach ow ała  p ozosta ły  dwór 
Ludwiki M arii. M arysieńka z ko le i nadać mu ch cia ła  podobny kształt, 
jak za życia  jej w ie lk ie j poprzedniczki. Z nam ien ity  sekretarz Ludwiki 
M arii, Piotr D es N o y ers , znów  obejm uje fun k cje sekretarza , ch oć starość  
bardzo mu już c iąży . M ałżeń stw o du T ende pełni zn ów  od p ow ied zia ln e  
funkcje ochm istrza i intendenta na dw orze króla i k ró low ej (łącznie ok. 25 
lat służby). D oktor m ed y cy n y , Karol Ludwik C onrade, k tóry  spędził 
w  P o lsce  łączn ie  49 lat życia , o trzym uje id y g en a t w 1676 r. C złonkiem  
dw oru jest rów nież Stefan de Baluze, ło w c z y  nadw orny — obdarzony  
tak jak i poprzednio  w y m ien ien i —  ind ygen atem  polskim . Do Polski 
p ow rócił też szam belan dw oru Jana K azim ierza —  F ranciszek  de Buy, 
z tytu łem  gen era ła -m ajora  i przyjął służbę u S o b iesk iego . N ie  op u ściła  
też Polski, a czk o lw iek  sta le  o  tym  m ów iła, p ierw sza  pok ojow a Ludwiki 
M arii, panna de B eau lieu , zw ana sp o lszczon ym  brzm ieniem  D ebolanką. 
Sprytna intrygantka w ierna sw ej pani n ielub iana była  przez gm in sz la ­
checki. A le  m im o tej n iepopularności, w  P o lsce  pozostała . P ierw szą  d a­
mą honorow ą dw oru M arii K azim iery zosta ła  daw na panna z w esołecjo  
fraucym eru Ludwiki M arii, Klara de M a illy  L ascaris Pacowa*. A zatem  
dw ór Jana S o b iesk ieg o  i M arysieńk i, zw łaszcza  w sw y ch  p ierw szych  
łatach, b y ł n iejak o  przed łużen iem  dw oru Jana K azim ierza i Ludwiki 
M arii. W p ły w  czasu  robił sw oje . D aw ni serw ito rzy  k ró lew scy , d w orza­
n ie i dworki u stęp ow ali now o przybyłym  spośród szlach ty  i m łodzieży  
k ra iow ej i zaoran icznej. D w ór k ró lew sk i łą czy ł w y ra źn iej e lem en ty  
kultury zach od n iej z sarm atyzm em  i w p ływ am i orientu. N a ro d o w o ś­
c io w o  iest bardziej p rzem ieszan y  ze sta le  w zrastająca  dom inacją  e le ­
m entu p o lsk iego . N iem n ie i okres S o b iesk iea o  i w p ły w o w e j k ró low ej  
M arysieńki —  m ów iąc g en era ln ie  —  zn aczon y  iest nadal przem ożnym  
w p ływ em  ku ltury fran cu sk ie i w  stv lu  życia  i orcjanizacii dworu.

M ów iąc o Francuzach przyb vłych  na służbę S o b iesk ieg o  i zw ią za ­
nych  z ieao  dw orem , zaczać n a leży  od rodziny m ałżonki, M arii K azi­
m iery  d A rg u ien . Jeszcze  w  ok resie  hetm aństw a S ob i°sk ie^ o  ścianać  
noczeli pod dach zięcia  i szw anra cz ło n k o w ie  ie i rodziny. O ic iec , z a ­
dufany, am bitny, a le  nie bez dow cipu  i ży w o tn eg o  um ysłu , odgryw ał 
niem ała role w  życiu  dw oru i w  p o lityce. U parcie  dażvł do ty tu łó w  
i w yróżn ień , b y ł n ie  tv le  łączn ik iem , co  nrzeszkoda w  Doorawnym  
u łożen iu  stosu n k ów  polsk o-fran cu sk ich , a także sto su n k ó w  P olski z oa-

0 K. T a r g o s z ,  U czo n y  d w ó r  Ludwiki Marii,  W arszaw a 1975, gdzie dokładne  
inform acje o losaęh dworzan królowej.



p iestw em . T en n iep op raw n y u w od zic ie l i bon v iv e u r  po d ługich  i trud­
n ych  staran iach  u zysk a ł kap elu sz  kardynalsk i za w staw ien n ictw em  
króla p o lsk iego . M arkiza d 'A rguien  n ie m ożna wprawc»zie za liczy ć  do  
sług k rólew sk ich , a le  n ie  można g o  pom inąć, także i z teg o  w zględu , 
że  w  jeg o  o toczen iu  k ręcili s ię  inni Francuzi, p oszu k u jący  służby  
i d w o rsk ieg o  zatrudnienia.

N a służbę Jana S ob iesk iego  zaciągn ęli s ię  natom iast dw aj bracia  
M arysieńk i, K aw aler (chevalier)  Ludwik d'A rguien, m łod szy  brat, ale  
w cześn ie j do Polski przyb yły , tow a rzy szą c  s io strze  w racającej z Fran­
c j i  g d y  była  jeszcze  żoną Z am ojsk iego. P oleca ła  g o  Sob iesk iem u, pod­
ów czas jeszcze  chorążem u koronnem u, ch cia ła  dla brata zakupić reg i­
ment. P lany M arysieńk i z iśc iły  się  w  cza sie  hetm aństw a S ob iesk iego . 
D A r g u ie n  zosta ł rotm istrzem  w  reg im en cie  arkabuzerów  p od sto lego  
sandom iersk iego . Znalazł się  w  w ojsk u  k rólew sk im  obok h etm ań sk iego  
szw agra w  b itw ie  pod M ątw am i. Po w yb orze  W iśn io w ieck ieg o , now o  
w y b ra n y  król zleca mu p o se lstw o  do Ludwika XIV, oznajm iając o  w y ­
borze. Padł w  H olandii, w  tej sam ej kam panii, w  której zg inął k siążę  
de L on gu ev ille , p retendent do k o ro n y  p o lsk iej, w y c z e k iw a n y  przez  
obóz m alkontentów .

W  1673 r. przybył do P olsk i starszy  brat Sobiesk iej, Anna Ludwik  
d'A rguien  —  hrabia de M alian y . O trzym ał dzięk i s io strze  recriment. 
W a lczy ł pod kom endą hetm ana S ob iesk ieoo  nod C hocim iem , p osłow ał 
do Ludwika X IV  z prośbą o m ian ow an ie  o ica  d iukiem  i oarem . Bvł 
Dod W ied n iem , a ieno tam za ch o w a n ie  zyskało  Dochwałę Jana TTI. 
Z nalazł się u boku króla pod Parkanam i. Za w sta w ien n ictw em  Jana ITT 
otrzym ał na se im ie  1690 r. in d ygen at oraz b o a a te  starostw a.

Przyiazd ojca, braci i sióstr M arii K azim iery pociaanał za soba DO>a- 

w ie n ie  sie  innych  F rancuzów  p rzyb y łych  w  ich o toczen iu . W ysten u ia  
w  źródłach sporadyczn ie , w  różnych  cod zien n ych  i n ieco d zien n y ch  sv- 
tu a ciach . Rodzina M arii K azim iery, a szczea ó ln ie  ie i szw agier  hr 
B ethune, k tóry  n ełn ił m isie  dvo lom atvczn a  w  P olsce, stanow ia  sta ły  
pom ost do w za iem n y ch  k on tak tów  i od w ied zin 7.

Z a in teresow an ia  F rancuzów  P olska ich starania o Drzviazd d o  P o ls k i  

i 7 a c iaon iec ie  sie na służbę hetm ana a n asten n ie  króla S o b iesk ieg o  тя _  
ia też inne niż rodzinna u w aru n k ow an ia , choć i te o d a ry w a ły  b e z ­
sprzeczn ie  duża role.

N a jw a rto śc io w si i na iw ie r n ie is ish id z v  k r ó le w sc y  s e r v i to r e s  ren is, to  
ci. k tórzy  orzy b v li zw abien i b lask iem  iû<io w o ie n n e i ch w a ły  i ren o­
ma iako w odza. Z ak osztow ać chcie li w o ie n n e i nrzy^od v nod ieao  do-

7 Inform acje zebrano na podstaw ie słow n ik ów  biograficznych i oncyklopcdycz- 
nych polsk ich i francuskich o rodzinie d’Arquien uzupełnia m onografi8: М. К o- 
j n a s ź y ń s k i ,  Maria Kazimiera,  W arszaw a 1983



w ództw em , zd ob yw ać stop n ie  i zażyć  w o jen n ej zapraw y. W y ło w io n e  
ze źródeł nazw iska żo łn ierzy  francuskich  stan o w ią  szczeg ó ln y  dow ód  
ta len tów  d ow ód czych  i w o jen n ej s ła w y  S ob iesk iego . W śród tych  p rzy­
b yszy  w yróżn iam y sp ecja listów , ok reślon ego  typu broni, k tórych  brak 
było n ieraz w  naszej armii, jak arty lerzyści, saperzy , in żyn ierow ie , da­
lej o ficerów  lin iow ych , którzy s łu ży li p rzew ażn ie  w  charakterze w o ­
lon tariu szy  i zaciąga li s ię  na jedną lub w ięce j kam panii, w reszc ie  ludzi 
p osłu g i w o jen n ej i k u r ierzy  do sp ecja ln y ch  zadań. J est to tym  bardziej 
g o d n e  uw agi, iż Francja sam a potrzeb ow ała  żo łn ierzy . W szak  Ludwik  
XIV sta le  p ow ięk sza ł sw ą arm ię i n ie oszczęd za ł jej w potrzebie w o ­
jennej. Król francuski za k azyw ał n a w et surow o, by w o lo n ta r iu sze  fran­
cu scy  zac iąga li s ię  na obcą służbę. K ilku tak ich  śm ia łk ów  za w ró co n y ch  
zosta ło  n aw et z drogi, g d y  w yb iera li s ię  na w ojn ę z Turcją pod W ie ­
deń. Król francuski pragnął utrzym ać pop raw n e stosu n k i z W ysok ą  
Portą i zabronił w yższym  oficerom  i w łasn y m  krew n iak om  zaa n g a żo ­
w ania się  p rzeciw  dobrem u sp rzym ierzeń cow i8.

O b ecn ość F rancuzów  w różnych  kam paniach  S o b iesk ieg o  św iad czy
o p rzełam yw an iu  przez nich barier i zakazów . Po pokoju  w  N im w egen  
szczeg ó ln ie  w ojsk ow a  m łodzież francuska ch ętn ie  w id zia łab y m ożność  
zażycia  w ojn y  poza gran icam i kraju. N iek tórzy  u zysk a li zgod ę Ludwi­
ka XIV, by u czestn iczy ć  w  w o jn ie  na W ęgrzech  i zaciąga li s ię  do s łu ­
żb y  K arola L otaryńskiego, k s ięc ia  E ugeniusza Sabaudzkiego, a także  
króla p o lsk iego . Byli w śród n ich  k siążęta  krw i, bracia Conti, k siążę  de 
C om m ercy i de Turenne*’. P u łkow nik iem  w  p o lsk iej s łu żb ie  zosta ł hr de 
B eaujeu. Z królem  polskim  odbył w ęg iersk ą  kam panię. Był pod tw ier­
dzą S zescen , o s ła n ia ł k ró lew icza  Jakuba w  kam paniach  m ołdaw skich . 
Brał udział łączn ie  w  czterech  kam paniach  pod d ow ód ztw em  Jana S o ­
b iesk iego . K arierę w ojsk o w ą  k o n ty n u o w a ł w e Francji, zosta ł m aréchal 
du cam p de arm ées de France, k aw alerem  orderu św . Ludwika, n a­
m iestn ik iem  króla w  Domu In w a lid ó w 1®. M y ln ie  zo sta ły  mu jednak  
przyznane P am ię tn ik i K a w a le ra  d e  Beaujeu,  w yd . przez A. K raushara11. 
B liższe badania w skazują, że  tego  pseudonim u u ży w a ł F ranciszek  D ale- 
rac. C zy zatem  fak tyczn ie  hr de B eaujeu był w  P olsce? To spraw a n ie ­
jasna. N asu w a się  p rzypuszczen ie , że k aw aler  de B eaujeu  lub jak p o­

K P. R o y, Louis XIV el le s iège  cle Vienne,  [w .| Relation Franco-Autr ichiennes  
sous Louis X ! \ , Siege de  V ienne  (1683), A ctos de co lloqu es Saint Cyr, Coetquidan  
1983,- por. też M .'d e  C a y l u s ,  W spom nien ia ,  W arszaw a 1971, s. 105.

‘ J. B o r  e n g  or, Louis XIV, l'Empire et l'Europe de l'Est, „XVII S iècle" 1979, 
s. 174—194.

10 F. D u p o n t ,  Pamiętniki do h is tory  i ży c ia  i c z y n ó w  Jana III Sobiesk iego  (wyd. 
w jc;z. frant ., dalej: Memoires),  W arszaw a 1885, s. 1G2.

11 Pamiętnik kaw alera  de Beaujeu,  wyd. A. K r a u  s h  a r , K raków 1883.



daje W im m er de B ea u lieu 12 i p u łk ow n ik  C hristophe d 'A ien d ay  de Bo­
hem  —  to m oże ta sam a osob a13. P ułkow nik de Bohem był d ośw iad ­
czon ym  francuskim  dow ódcą, sk ierow an ym  do P olsk i po układach  ja ­
w orow sk ich , ce lem  p rzygotow an ia  w P o lsce  zaciągów  ze szk atu ły  Lud­
wika XIV na w sp ó ln e  z Polską m ilitarne operacje. P rzebyw ał w ięc na 
teren ie  Prus K rólew skich , a potem  w raz z polsk im i ochotn ikam i i ich  
p rzyw ód cą  ks. A. Lubom irskim  w y ru szy ł na W ęgry  na pom oc Thökö- 
lyem u. Z k o le i Bohem  i ch orąg iew  ks. L ubom irsk iego w sp ó łd z ia ła ły  
w  od sieczy  W iednia. B yła to p rzew ażn ie dragonia, a zaciąg  lic zy ł ok. 
4000 lu d z i14. O dalszej k arierze Bohem a źródła m ilczą.

Z tych  czasów  m ilitarnej w sp ółp racy  fran cu sk o-p olsk iej od n ajd u je­
m y rów n ież podpułk ow nika  d ragon ii w  po lsk iej służbie, N ico la s  de  
B eaum ont, upatrzonego przez p osła  fra n cu sk ieg o  na łączn ika  m iędzy  
dw orem  i w ojskam i w erb ow an ym i do służby francuskiej na w yp raw ę  
w ęg iersk ą 15.

Po W ied n iu  p ojaw iają  s ię  w  polsk im  w ojsk u  n ow i och otn icy , tym  
razem  p rzysłan i przez n a jw y ższe  czyn n ik i p ań stw ow e, francuskie. 
W spom niany już Dupont, daje tem u n a jw iern iejsze  św ia d ectw o . O to  
armia k ró lew sk a  ruszyła  już na w yp raw ę m ołdaw ską w 1685 r., gdy  
n ad eszła  w iadom ość o  przybyciu  grupy Francuzów . T ow a rzy szą cy  k ró­
low i D upont otrzym ał rozkaz pow rotu  do dworu, by zaop iek ow ać się  
p rzybyłym i Francuzam i i do obozu ich przyprow adzić. Tym  znaczącym  
Francuzem  był markiz de S ou vré, sy n  m inistra w o jn y  M ichała  Le T el- 
lier, m arkiza de L ou vo is1*. P rzybył w  o toczen iu  d ob orow ych  oficerów ,

12 J. W  immer, nazyw a tak dow ódcę 4000 żołn ierzy zaciągn iętych  w  ramach um o­
w y jaw orow skiej i rozlokow anych  w  Prusach K rólew skich  w 1677 r.; J. W i m m e r ,  
W ie d eń  1683, W arszaw a 1983, s. 83.

13 C hristophe d 'A ienday do Boham, pu łkow nik dragonów  przysłany z Francji do 
czyn ien ia  zaciągów  w  P olsce dla w sparcia T hökölye'go. Znany z h istoriografii w ę ­
giersk iej, por. В. К o p e с z i. La France el la H ongrie  au debut du XVIII siècle,  
Budapest 1971, s. 33. lntorm acje o nim zaw iera rozprawa L. H o p p ,  Sobiesk i  a or ien­
tacja francuska m a lkon ten tów  w ęg iersk ich ,  Studia г d z ie jó w  epoki  Jana III Sob iesk ie ­
go,  „Acta U niversitatis W ratislaviensis"  1984, nr 726, s. 47— 62.

14 B liższe dane o akcji Bohama przynosi R o y, op. cit. Arm ia pom ocnicza za­
ciągn ięta  w  P olsce w edług jego obliczeń składała się  z 4 regim entów , w  tym  3 dra­
gonii, 1 rajtarii pod dow ództw em  francuskich oficerów , Boham, Feriof (raczej Favrat) 
i Crauster oraz pułk p iechoty z dow ódcą C lanleu. Dragonia i rajtarzy liczy li 2 tys. 
ludzi, kozacy 3 tys. Armia ta została rozw iązana po pokoju w N im vegen  w 1680 r.
i źródła francuskie o dalszych losach jej przyw ódców  m ilczą.

15 N azw isk o  de Beaum ont pojaw ia się  w pam iętnikach F. D a l  e r a  с a: Pamiętnik  
kawalera.. .  O jego roli łącznika pisze H o p p, op. cit., s. 53.

16 Franciszek M ichał le  T ellier, m arkiz de Louvois (1639— 1691) syn kanclerza  
le  T ellier z uszlachconego urzędem  m ieszczaństw a. Od 1654 r., sekretarz stanu do 
spraw w ojskow ych . Żonaty z Anną de Souvré de Courtanveaux, najbogatszą dzie­



o d k om en d erow an ych  przez ojca  jako esk orta: La B ouchardière, jeden  
z p ierw szych  o ficerów  pułku w Szam panii, a p o  p ow rocie  do kraju k a ­
pitan kadetów  w  Brisac. Drugi —  Chastre, jed en  z p ierw szych  k ap ita­
nów  w P iem oncie, w reszc ie  trzeci —  du R epaire. „N iczego  n ie  m ożna  
p ow ied z ieć  o n ich  nad to, że byli w ybrani przez sam ego  m inistra Lou- 
v o is  d la  tow arzystw a  i op iek i nad synem " —  zapisał Dupont. Sp isali 
się  ch lubnie, acz kam pania n ie była ła tw a i n ie  m niej trudny odw rót. 
Po kam panii markiz de Souvré w y jech a ł z królem  do W arszaw y. Tam  
pożegn ał się  z rodziną k ró lew sk ą  w zy w a n y  rozkazam i ojca, by za k o sz­
tow ał z ko le i w o jen n eg o  rzem iosła  w arm ii cesarsk ie j. P ożegn an ie  było  
serd eczn e, para k ró lew sk a  obdarow ała m łod ego  w ojaka prezentam i, 
w iózł też sp ecja ln y  upom inek od Marii K azim iery dla pani L ouvois —  
—  cen n e  futro. W sz y sc y  na d w o rze  b y li dla n ieg o  ła sk a w i i serdeczn i. 
W  P olsce  zostaw ił część  ekw ipunku , gdyż nadeszła  w iadom ość, iż na 
następną kam panię p rzyjed zie  jeg o  brat, m arkiz de C ou rtan veau x17.

M arkiz de C ourtanveaux p rzyb ył rów nież na z le c e n ie  ojca, m inistra  
L ouvois, po od jeżd zie  brata, i sk orzysta ł z p o zo sta w io n eg o  przezeń  e k ­
w ipunku. T ow a rzy szy li mu rów n ież  trzej doborow i o fic e r o w ie  w ybran i 
przez m inistra. A  to D an ville , p ó źn iejszy  gubernator tw ierd zy  
w  A m iens, Dom bal, sz lach cic  z Szam panii, jed en  z p ierw szy ch  k ap ita ­
n ów  pułku kró low ej, B ien assise , z tego  sam ego  regim entu , k tórego  m ar­
kiz de C ourtanveaux był p u łk ow n ik iem 18. Jego  i jeg o  o ficerów  czekała  
trudna i żm udna w ypraw a, bez w ięk szy ch  su k cesów , acz w ym agała  że ­
laznej kon d ycji i odporności nerw ow ej. C ourtanveaux w rócił do Fran­
cji i pełn ił służbę w  straży przybocznej Ludwika XIV. N araził się  mu 
gw a łtow n ym  w ystąp ien iem . Popadł w  n ie ła sk ę  i już n ie a w a n so w a ł19.

Do tej grupy za liczy ć  n a leży  także k aw alera  Beucher, k tóry  p rzy ­
był z Paryża z m akizem  de Bethune, am basadorem  Francji, i w stąp ił na 
służbę króla. R ów nież i inni s łu d zy  am basadora, jak stw ierdza fran cu s­
ki pam iętnikarz, poszli za królem  i p od zielili z nim  w szy stk ie  n ie w y g o ­
dy tej w yp raw y . K aw aler B eucher p ow rócił do Francji i ż y ł jeszcze  
w  1726 r.20

dziczką Francji. M iał trzech synów : p ierw szy —  Ludwik Franciszek Maria Barbe- 
zieux le T elłier (1668 1701). W  w ieku 23 lat został m inistrem  w ojny, n iedbały  
w sw ej funkcji; drugi —  M arkize de Souvre; trzeci —  M ichel François le  Lettier 
de Louvois, m arkiz de Courtanveaux.

17 D u p o n t ,  M émoires,  s. 177, 182, 187 i 195. Por. też D a l  e r  a с, Les anecdotes  
d e  Pologne ou M ém oires secre ts  du regne de Jean Sobiesk i  III du nom, Am sterdam  
1699.

11 D u p o n t ,  op. cit., s. 195, 198. Także D a 1 e r a с, op. cit.
Epizod konfliktu z królem  Ludwikiem  XIV odnotow uje St. S i m o  n, Pamięt- 

nikł,  t. 1, W arszaw a 1961, s. 48 i przypis w yd aw ców , s. 424.
20 D u p o n t ,  op. cit., s. 208.



O bok w olon tariu szy , k tórzy  służby szukali bezpłatn ie, honorow o, 
11 ty lko  dla p rzygod y  w o jen n ej i p od n iesien ia  sw y ch  k w alifik acji, zn a­
leź li s ię  w  słu żb ie  Jana III za w o d o w o  zatrudnieni, p łatn i sp ecja liśc i, 
a także p e łn ią cy  posługi w ojen n e. Do p ierw szej k a tegor ii za liczy ć  n a­
leży  k ilku  in żyn ierów  lortyfik atorów , arty lerzy stó w  i sap erów  zatrud­
n ion ych  w w ojsk u  w  różn ych  kam paniach. N azw isk a  ich  pojaw iają  s ię  
sporadyczn ie, stąd trudno osąd zić , jak d łu go  słu ży li. Tak np. St. C arle  
w y m ien io n y  zosta ł w o p isie  kam panii m ołd aw sk iej 1685 r. jako bardzo  
zd o ln y  in żyn ier  sp ecja lista , k tóry  n astęp n ie  w  kraju zo sta ł gu b ern a­
torem  tw ierdzy d e la P etite  P ierre21.

Do n ieco d z ien n y ch  n a leżą  lo sy  lo taryń czyk a  n a zw isk iem  Bleré, k a p i­
tana dragonów  w  słu żb ie  Jana K azim ierza, zagarn iętego  do n iew o li tu ­
reck iej, gd zie  p rzeb yw ał la t 18 i d op iero  u w o ln io n y  zosta ł na in terw en ­
cję S ob iesk iego . Z k o le i zosta ł zaan g a żo w a n y  do służby hr de B ethune22. 
W  n ie znanej bliżej sy tu acji w z ięc i zosta li do n iew o li tureck iej i osadzeni 
w  tw ierd zy  K am ieńcu dw aj Francuzi z o toczen ia  M arii K azim iery St. 
C lotom ont B achelier i La V allé, jej odźw ierny. U d aw ali s ię  na M ołda­
w ię jako łączn icy  z arm ią S ob iesk iego . Idąc w  p ojed yn k ę  zosta li ujęci. 
Jako cu d zoziem ców  p otraktow ano jak b ogatych  jeń ców . K rólow a M a­
rysień k a  m usiała dać za C lotom ont'a w y so k i okup. N ie  ch cian o  ich w y ­
p u ścić  na zasad zie  w y m ia n y  jeń có w 23.

Fam ulusem  dw oru do różnorakich  poruczeń cy w iln y ch  i w o jsk o w y ch  
był F ranciszek  D alerac, autor p oczy tn ych  pam iętników . P rzebyw ał na 
d w orze i przy armii, jeździł jako łączn ik  m iędzy  k ró low ą  a królem  
i jako jej w ysła n n ik  do Francji, m. in. w o z ił jej cen n y  transport w o d y  
V ichy. O brotny i dobry obserw ator znał się  też n ieź le  na spraw ach  
w ojen n ych , i ch oć w  pam iętn ikach  sw o ich  w ie lc e  ko loryzu je , w y k a ­
zuje dużą znajom ość i fach ow e rozeznanie. O pis b itw y  pod  Parkanam i, 
w  której b y ł św iadkiem  naocznym , n ie  odb iega  w ie le  od rzeczyw istości. 
Pam iętniki D aleraca sta ły  się  g ło śn e , ich autor b y ł przecież  in d ygen ą  
polskim , a w ięc  szlachcicem . O toczon y  b y ł w ięc  renom ą jak iegoś w y ­
b itnego  u czestn ik a  w o jen n y ch  kam panii S ob iesk iego . W  isto c ie  b y ł ra­
czej zdolnym  blagierem .

N a jw iern iejszy  z w iern y ch  na służbie Jana S ob iesk iego  to Filip  
le  M asson  Dupont. W  zap isie  in d ygen atu  czytam y, iż b y ł on ,,regni 
P olon iae indziniere, artilleriae cap itaneus, m achinarum  bellicarum  di­
rector et salinarum  T horunii su p erin ten d en s24. Do Polski p rzyb ył m łodo,

«  Ibid.,  s. 198.
*2 Ibid., s. 239.
23 Próbował ich w ydobyć D u p o n t ,  op. cit., s. 218, por. też K o m a s z y ń s k i ,  

op. cit., s. 123.
24 Volumina Legum,  t. 5, s. 730.



w 1671 r., m iał już w ted y  p ew n e  w y k szta łcen ie  w ojen n e. N ie  p ełn ił 
jednak n igd y  d o w ó d czy ch  stan ow isk . Sam  s ieb ie  n azy w a  ingen ieur  en  
cliei d e  l 'artillerie. O dbył z hetm anem  Sob iesk im  w szy stk ie  kam panie, 
był pod Zurawnem . Pod W iedniem  dow od ził 6 arm atam i na p raw ym  
skrzyd le. W y sła n y  do k ró low ej z w ie śc ią  o z w y c ię s tw ie , pow raca  n a ­
tychm iast, je st pod  Parkanam i, pod S trzygon ią  na W ęgrzech . Ś w iad ek  
źród łow y, w iarygod n y , in form acje zaopatruje dokum entacją. W  1685 r. 
otrzym ał indygenat. Brał udział w  w yp raw ach  m ołdaw skich . W  1687 r. 
w y sła n y  zosta ł do K am ieńca ce lem  w ym ian y  jeń ców , napraw dę jednak  
m iał ob serw ow ać fortyfikacje. P rzetrzym any przez Turków , po p ięciu  
m iesiącach  pow raca  na dw ór i od tego  czasu  sp e łn ia  fu n k cje  d w orsk ie  
i m isje zagran iczn e króla  i k ró low ej. Ż eni się  z córką p ok ojow ej k ró­
low ej, panną du Faur. W  1693 r. w y s ła n y  do G dańska dla zakupu  
zboża, od w ozi je  z k o le i do Francji. Pertraktuje w  spraw ie lo k a ty  p ie ­
n ięd zy  M arii K azim iery w e  Francji. Po śm ierci króla  p ozosta ł na służb ie  
k ró low ej. Z B łois p rzy w ió z ł jej zw łok i, k tóre d otarły  do W arszaw y  
28 II 1717r.2S

Podejm ując tem at Francuzi  w  s łu żb ie  Jana S ob iesk ieg o ,  pragnęłam  
zw rócić  u w agę, iż pom im o od m ien n ych  n ieco  dróg p o lityczn ych , a n a ­
w et cza so w eg o  n ap ięcia  w  stosu n k ach  polsko-francusk ich , k on takty  m ię ­
dzy obu narodam i n ie  u staw ały . D w ór Jana S ob iesk iego  k on tyn u ow ał 
w  p ew n ym  stopniu  zw y cza je  i organ izację  dw orską poprzednio u sta lo ­
ną przez Jana K azim ierza i jeg o  francuską żon ę L udw ikę M arię. O b ec­
n ość F rancuzów  zaznaczająca  się  w ię c  w  sk ład zie  dw oru k ró lew sk ieg o , 
szczeg ó ln ie  zaś dw oru kró low ej, w  osied lan iu  s ię  k u p ców  i rzem ieśln i­
ków , artystów  i zak on ów  francuskich  w  W arszaw ie  i w o k ó ł k ró lew ­
sk ich  siedzib. W reszc ie  król —  w ojow n ik , pogrom ca p ó łk sięży ca , p o­
c iąga ł ludzi w ojn y , m łodych , żąd n ych  s ła w y  i laurów  w o jen n y ch  o fi­
cerów , k tórzy  w  ch arakterze w o lon tar iu szy  znaczą  n iem ało  w  tym  ok re­
sie. T akże w p row ad zon e przez S ob iesk iego  u lep szen ia  w  uzbrojeniu  
i w y p osażen iu  arm ii w y m a g a ły  porady i fach ow ej rutyny, stąd  grupa  
in żyn ierów  ob cego  pochodzenia . G dy chodzi o  F rancuzów  w  służb ie  
w ojsk o w ej i cy w iln e j króla p o lsk iego , trzeba pod k reślić  ich  lo ja ln ość  
i w ierność. Ś w iad czy  o tym  d łu gotrw ałość  ich  pobytu  w  Polsce.

Druga spraw a w arta podkreślen ia , to że  służba w  P o lsce  i na poi • 
skim  dw orze była  op łacaln a  i zn ak om icie  w ynagradzana. D orabiano się  
ład n ych  fortunek, k ap ita łów  i aw ansu  sp o łeczn eg o  przez m ariaż z w y ż ­
szeg o  stanu partnerem  lub u zy sk a n ie  idygenatu . N ic  d ziw n ego  w ięc ,

25 Por. М. К o m a s z у  ń s к i, Filip Dupont —  dw orzanin  doskon a ły ,  [w:] Studia  
z  dzie jów... ,  s. 197— 210.



że  część  z ty ch  k ró lew sk ich  serw itorów  zw iązała s ię  z naszym  krajem  
na zaw sze  i rodziny ich z czasem  się  sp o lszczy ły .

Instytut H istorii UŁ 
Zakład H istorii P ow szechnej N ow ożytn ej i N ajnow szej

Zolia L ib iszow ska  

LES FRANÇAIS AU SERVICE DE JEAN III SOBIESKI

1. Le premier grand afflux des Français en Pologne a eu lieu au temps du 
m ariage du roi Ladislas IV avec Louise M arie de Gonzague. Pendant les 20 années  
du règne de Louise M arie à V arsovie  l.i cour royale était demi polonaise demi 
française. Les daines et les lilies  d'honneur françaises com ptaient a-peu-près 42°/o 
de la cour de la reine. Ses em ployers m asculins (m edecins, secretaires, intendants 
etc) étaient aussi Français en grand nombre.

2. Jean Sobiesk i et sa femme M arie Casim ire d'Arquien ont —  pour ainsi dire —  
hérité la cour de ses prédécesseurs. Les anciens courtisans sont toujours là, les  
dem oiselles d'honneur sont devenues des dam es d'honneur.

3. Les nouveau x-ven us sont des m em bres de la fam ille d'Arquien, leurs amis, 
ou bien leurs serviteurs,- ensu ite ceu x  qui accom pagnent le s  dip lom ates français 
et jouissent de leurs appui.

4. Le plus intéressant groupe parmi ces arrivants forment les m ilitaires, officiers 
professionels, volontaires et soldats de grade inférieurs em ployés dans toutes sortes 
de m issions sp écia les (couriers). Parmi le s  offiçiers qualifiés professionnels à la solde  
du roi, on trouve des com m andants de regim ents des dragons, des ingénieurs d'artil­
lerie, des constructeurs sp éc ia lisée  en gen ie  m ilitaire etc. Parmi les volontaires on 
trouve le s  noms de grandes fam illes, p.ex. deux fils de m inistre Louvois, accom ­
pagnés d'autres jeunes gens distingués. Certains d ’eux ont écrit des m ém oires de 
leurs serv ice.

5. Les serviteurs des roi (Ladislas IV, Jean Casimir et Jean 111 Sobieski) ainsi 
que ceu x  des reines (Louise Marie, M arie Casimire) éta ient très bien payés. Ils ont 
acquéri des fortunes considérables. Q uelq ue’uns furent anoblis et nationalisés en  
Pologne (Indigenat) ce  qui leurs perm ettait d ’être propriétaires foncier et s ’installer  
pour de bon.


